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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  (G a i .  k o i o ń s k a . )  Z  wiel­
ką ciekawości.) wyglądają w  Berlinie bliższych 
I u r z ę d o w y c h  w i a d o m o ś c i  o  p r z y g o d a c h  u la n a  
pruskiego JNehler, k l ó r y  w  Polsce rossyjskie'j 
tak okropnego doznał obejścia się ,  że choćby 
ty lko połowa tego, co gazely donosiły ,  by ła  
p raw dy ,  już i lo serce każdego pa t ryo lv  Nie­
mieckiego zgrozą i oburzeniem przepelnićby 
musiało. W z b urzen ie  lu powszechne i niejaką 
salysfakcyę w tein lylko znajdują przekonaniu, 
’że rząd nasz z niezachwianą energią zadośćuczy­
nienia za lak niesłychaną zniew agę, p rzypuś­
ciwszy, że ją wislocie wyrządzono, domagać się 
Łędzie. Tuszym y sobie to z pewnością, kiedy 
lJiussy  na przypadek potwierdzenia rzeczonego 
Wypadku nie lylko w naruszeniu stosunków, 
leez też w konieczności zasłonięcia poddanych  
Swoich na przyszłość od lak okropnego  prześla­
dowania , zachętę niezawodnie mieć będ ą ,  aby  
Sa*ysfakcyi zażądać. Takie zajścia zaiste nie 
*9 na to zakro jone,  ab y  dobre  porozumienie 
* przyjacielskie chęci ku Rossyi utrzymać.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 29.  Listopada.

W y c h o d ź c y  polscy obchodzą dzisiaj roczni­
cę dnia 29 .  Listopada r. 1 8 o l . ,  lecz i tą rażą

nie połączeni w  wspóhmj uroczystośc i,  lecz  
podzieleni na 3 różne p a r ty e ,  arystokratyczną^ 
dem okra tyczną ,  i na  pa r tyą  trzym ającą środek  
między obydw om a. Ze stronnictw tych każde 
z osobua od b yw a  sw ój obchód k o śc ie ln y  i sw o ­
ją ucztę. D em okrac i ,  najliczniejsze s tronn i­
ctwo byli na mszy w kościele St. Germ ain  des  
Pres i mają się dzisiaj wieczorem złączyć na  
wspólnej uczcie przed b a ry e rą  du  M aine ,  n a  
k tórą  także zaproszono kilku F rancuzów  tegoż 
samego koloru politycznego, k tórzy  sprawie P o l­
ski szczególnie sprzyjają. Pośrodkujące  s tron ­
nictwo zaś pod przewodnictwem gen. D w ern i-  
ckiego, Sznaydego i ki lku by łych  senatorów  
i posłów zebrało się w kościele St. Koch, gdzie 
S|? od b y ła  cicha msza, k tórej słuchali także 
wraz z dwoma nauczycielami swymi uczniowie 
narodow ej szkoły po lsk ie j , założonej p rze d  
dw om a nieoledwie la ty  w  Batignolles w b l i ­
skości Paryża .  G d y  p o  skończonćj mszy ksiądz 
Kajciewicz odezwał się z am bony  w  ję zy k u 1 
polskim do zgrom adzenia , i gdy  m owa jego n a­
der  wolna i uroczysta odbiła się w  wielkim 
świątyni przestworze , w idać by ło  głębokie 
wzruszenie na twarzach wszystkich p rzy to m ­
n y c h ,  nawet tych ,  którzyj dla nieznajomości 
ję zy k a  polskiego treści kazania zrozumieć nie 
mogli. Partya dem okra tyczna zostaje wciąż 
jeszcze jak i przedtem pod  zarządem centrali- 
zacy i,  złożonej z 5 członków mieszkających 
w  W e rs a lu  ; s tronnictwo mouarchiczne ma
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w  księciu C z a r t o r y j s k i m  naczelnika swego; 
obadw a te s tronnictwa postępując w przeci­
w nym  zupełnie k ierunku  żadną miarą połączyć 
się nie dadzą i rozdziałem swoim szkodzą nie­
mało wspólnej sprawie. P rz y  tych dwóch n a ­
ro d o w y c h  stronnictwach istnieje także partya  
Towiańskiego, która więcej o panslawizmie i
0 religijnych zmianach myśli niż o cze'm iiinem
1 powiększej części bawi się poczyą marzenia 
lub  zabobonną wiarą.

D z i e n n i k  S p o r ó w  odpowiada przedwczo­
raj na uwagi T i m e s ,  przeciw przecięciu kana­
łem m iędzy-m orza  Suez. Najprzód francuski 
dziennik dowodzi, że bronił planu kanału wcale 
nie z anglo-wstrę tu, jak tego dowodzi dziennik 
angielski i jeszcze raz po rów nyw a koszta i t ru ­
dności obu  środków  kom uuikacyi i mówi pomię­
d zy  in n e m i: » K anał przez step nie jest wcale 
n iepodobnym  i istniał już kiedyś w tym k ie run ­
k u ,  jaki my nakreślil iśm y; dowodzą tego n ie­
odpar te  fakta liistoryi. —  Nie wracając się do 
H erodota  ani naw et do S lrabona lub Pliniusza, 
k tórzy  kanał ten oglądali i opisali go ;  nie cy ­
tując Makrisi i innych  arabskich pisarzy, k tó­
r z y  opowiadają jak A m ru ,  po  zdobyciu  Egiptu, 
kauał królów z czasów F a rao n ó w ,  później za 
A dryaua  rzeką Trajana n azw a n y  przezwał ka­
nałem księcia w iernych , nie b raku je  jeszcze 
w e Fancy i świadków, którzy z czasów sławnej 
w y p ra w y  z 1 7 9 8 .  r. dadzą świadectwo o jego 
istnieniu. G łównie dow odzący Generał B ona­
par te  chciał sam odk ryć  jego ślady. U dał się 
w ięc  sam na miejsce i bez truduości znalazł je, 
a lbowiem ła two je  postrzedz. Jednem u  z iu- 
zenierów  w y p ra w y  polecono zdjąć plan gruntu 
i podać projekt naprawienia kanału. Kauał ten 
miał łączyć wprost Suez z T y n e h  i oprócz tego 
jeszcze łączyć się z Nilem p rzy  Kairze. P ra cę  
tę w ykonał bardzo starannie. Jego  uader szcze­
gółow y raport  jest jedną z w ażnych  prac, j jó r e  
winniśmy instytutowi egipskiemu. W  tej sa­
mej myśli mówi także sławny d e P r o n y  w swym 
raporcie do kommissyi generalnej dróg i m o­
stów. Z obydw óch  pokazu je  się, że kanał p o ­
m iędzy Suez i T y n eh  u ie ty łko da się wykonać, 
ale jeszcze bardzo  mało trudów  i pieniędzy, n a ­
w et z gałęzią inną do K a iru ,  kosztować będzie. 
Z obu  stron grunt jest nadzwyczaj rów ny  a j e ­
go piasczysta natura ułatwiłaby bardzo kopanie. 
—  Zdaje się naw e t,  że ruchome piaski pustyni 
małą s tanow iłyby  przeszkodę w utrzym aniu  
kanału. P. Lcpere  oceniał koszta na 1 7  milio­
nów. Kanał kaledoński,  k tó ry  został zb u d o ­
w any  na rozkaz rządu angielskiego, daleko w ię ­
cej kosztuje, chociaż dziś jest bezużytecznym ;

oprócz tego w ybudow anie  gałęzi do N ilu ,  p o ­
zwoliło b y  uprawiać na now o kraj,  k tóry  kie­
dyś był bardzo  żyzny ,  dziś zaś jest piaskiem 
okry ty ,  a zysków  z tego Pan  Lepere  nie w y ­
rachował. Pomimo tego T i m e s  dzieło po d o ­
bne  nazyw a dziełem niewykoualnem. P o d o ­
bne  dowodzenie dziennika, k tó ry  jest organem 
interesów handlowych jest niedorzecznością; 
handel bowiem Anglii najwięcej b y  na w ykona­
niu tego kanału zyskał przez skrócenie okrętom 
drogi przynaimniej o 3 0 0 0  m il .« Dalej dzien­
nik ministeryalny dowodzi,  że cała Iruduość 
zależy na  wyczyszczeniu zamulonego portu  
Pelluzium, o czem jeszcze nic stanowczego po ­
wiedzieć nie m ożna,  i co bardzo  szczegółowo 
rozbieranem być winno. Nareszcie tak k o ń ­
c z y :  » W s z y sc y  znakomici francuscy pisarze, 
k tó rzy  kwestyą •? zajmowali się w prasie pe- 
r y o d y c z n e j , albo też w wysoko cenionych dzie­
łach ja k C Io t-B e y  i marszałek Marmont, oświad­
czyli się stanowczo za kanałem a nie za koleją 
żelazną z Suez do Kairu. Zgadzają się oni pod 
tym względem, że kolej żelazna w caleby nie 
zmieniła dzisiejszego położenia rzeczy, że tru- 
d n oby  ją w  porządku u trzym ać, albowiem co ­
kolwiek piasku wystarcza do przerwania ruchu 
na kolei żelaznej, k ied y  wiele rzeczy potrzeba 
do wstrzymania żeglugi na k a n a le ; że kolej 
zclazna ła two może być zepsutą przez n iepo­
dległych Arabów  tych s tron ,  albowiem szyn? 
żelazną łatwo zab rać ,  k iedy  z kanałem nic po* 
dobnpgo zrobić nie m ożna; a zasypyw anie g° 
rękami ludzkicmi nie tak łatwo da się dokonać; 
nareszcie ruch na kolei żelaznej ograniczy się 
na 3 — 4 0 0 0  p o d ró żn y c h . k iedy na kanale ru c h  
ten wynosić będzie 3 — 4 0 0 0  okrętów, prawie 
po 4 0 0  beczek w  przecięciu mających. NakO' 
niec kanał jest rzeczą nader  ważną dla całej 
cywilizacyi i zmieniłby postać handlu caleg0 
świata, gdy b y  zrobiono z niego neulra lny i dla 
wszystkich o tw arty  przepływ. Opinia publicz"3 
we I  rancyi zwróciła zresztą nań swą uwag? 1 
zajmować się nią nieprzestanie . «

Z d n i a  3 0.  L i s t o p a d a .
Donoszą nam z L o n d y n u ,  że kanclerz ros- 

syjski hr. Nesselrode zdał wkrótce po p o w r o c i e  
swoim do P etersburga ,  na żądanie Cesarza 3VI1' 
koła ja , sprawozdanie o  teraźniejszych slósuu 
kach Syry i  a osobliwie o kwestyi libańskiej- 
Tego Sprawozdania dozwolił cesarz , przeczy 
tawszy je w p rz ó d y ,  udzielić g a b in e to w i  w 
James. G łów ną jego treścią jest uieoledwi 
to : "Przyczyną ciągłych niepokojów w Liba
nie są powiększej części nadzieje, które stron^ 
nictwo złożonej familii Szechabćw w Liban1
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ciągle żywić i u trzym ywać u m ie ,  nadzieje, 
k tóre się szczególnie ściągają do wrócenia się 
przewagi Maronitów nad D rażam i w skutek  
pow ro tu  familii Szechabów. C z as ,  k tóry  u p i j .  
Uął od  w prow adzenia ,  za radą zagranicznych 
m ocarstw , nowej adminislracyi, jest za krótki,  
aby  juz teraz mówić mozua o te rn , czy będzie 
stosowną lub n ie ,  dla tego powinni, według 
muiemania ministra rossyjskiego, wszyscy agen­
ci europejscy  w  S yry i odebrać rozkaz od dw o­
rów  swoich, aby  tego stronnictwa nie tylko nie 
poduszczali,  lecz, aby  o ile możności starali się 
je  uspokoić ,  gdyż inaczej w skutek zgubnych 
intryg doświadczenie teraźniejszej administracyi 
stanie się zupełn ie  niepodobnem. G d y b y  ona 
się z czasem miała niestosowną okazać ,  w tedy  
trzeba to będzie porcie zostawić , aby  uczyniła 
k ro k  pierwszy do nowej zmiany. N akoniec 
ob jawia  p an  Nesselrode obaw ę swoją wzglę­
dem osoby  znanego Emira Beszira, gdy b y  por­
ta miała osądzić za rzecz potrzebną,  aby  iami- 
]ią Szechabów znów powołać i jednego z tejże 
ro d z in y  uczynić Emirem Libanu ; ponieważ 
Beszir nie oczyścił się jeszcze zupełnie z  po ­
dejrzen ia ,  jakoby  b y ł  najwierniejszym s tron­
nikiem Mebmeda Alego « Są to wszystko jak  
widzimy zamiary A nglii , dla tego w y p ra co w a­
nie t o  h r a b i e g o  N e s s e l r o d e  m u s ia ło  k o n i e c z n i e  
jak najwyraźniejszą pochwałę w Londyn ie  uzy ­
skać, ta k ,  iż ją natychmiast posiano do Sir 
Strafford Canniuga i że na niej zupełnie oparto  
ins t rukeye ,  k tóre  nie daw no temu przesiane 
zostały posłowi angielskiemu w  K ons tan tyno ­
polu. W iad o m o  ta k ż e , iż p. Nesserode w cza­
sie p o b y tu  swego w L o n d y n ie ,  długo na kilku 
posiedzeniach o tym przedmiocie rozmawiał 
z angielskim ministrem spraw zagranicznych. 
Hędą teraz bez wątpienia żądać od innych  mo­
carstw , aby  się w tym względzie połączyły 
2 Rossyą i Anglią, a mocarstwa te będą zape­
wne zniewolone do zadosyćuczyuienia temu 
w ezw aniu ,  gdyż w istocie, jak  pan Nesselrode 
p ow iada , obecna admiuistracya w Libanie za­
prowadzoną została za radą 5 głównych mo­
carstw. Lecz p rzy  tem wszystkiein jest rzeczą 
n iew ą tp liw ą , że dawniejszy w p ły w  F rancy i 
w krajach syryjskich zupełnie został zniszczony 
Przez owe urządzenia, i że dobrzy  jej p r z y ja ­
ciele Anglicy ile kroć w jakiej kwestyi nie dość 
stanowczem znajdują przekonanie Francuzów, 
s t a ia j ą  się ich tym lepiej przekonać szukając 
w Rossyi lub gdzie indziej now ych  dowodów, 
ab v  do owej » s e r d e c z n e j  z g o d y «  nowe 
dodać pow ody  i pobudki.  Niemniej dwu- 
^uaczunem jest postępowanie Anglików w T a n -

gerzc, gdzie z zazdrością patrzą na czynności 
dyplomatów francuzk ich , ponieważ p rzysz ło  
jm do głow y p rzy jąć  pośrednictwo międy suł­
tanem marokańskim i mocarstwami pólnocnemi. 
Nie można jednak korzyści takowego pośredni­
ctwa zaprzeczyć ,  i życzym y tylko p. Guizo- 
tow i,  aby  miał więcej mocy w swojem w ystę­
pow aniu ,  aby  się nie dał odstraszyć niełaską 
ow ych d o b r y c h  p r z y j a c i ó ł ,  i starał się ile 
możności pozyskać uszanowanie dla b ande ry  
francuzkiej przynajmniej w tych s tronach mo­
rza  śródziemnego.

Z  P a r y ż a ,  dn. 3. Grudnia.
Ś lub  Księcia Aumala z Księżniczką Salernu, 

k uzyną  jego, odby ł się z wielką wspaniałością 
dn. 25 .  p .m . w kaplicy  pałacu  Neapolitańskiego, 
a  to po akcie cywilnym dopełnionym w o bec­
ności K róla i Kró lowej N e a p o lu ,  K ró lowej 
m atk i,  Książąt francuskich, Książąt Salernu i 
Księżnej narzeczonej ,  jako  też św iadków  o b u ­
stronnie m ianowanych. W  chwili, k iedy A r­
cybiskup L eukozy i  ślub ten błogosławił, zw ia­
stowały sa lwy działowe z wszystkich w porcie 
stojących okrętów  i warowni miasta, dopełnie­
nie uroczystego tego aktu. O  godzinie 5 . by ł 
obiad familijny w pałacu , p rzy  k tórym  Książę 
Jomville otrzym ał miejsce honorow e pomiędzy 
o b u d w ic m a  K r ó lo w e u i i .  P o  stole udała sig no ­
wo zaślubiona para w tow arzystw ie całego 
d w oru  na zamek Księcia Salernu, gdzie św ietny 
festyn przygotowano. Mieszkańcy N e a p o l  u 
objawiali ż y w y  udział w radości familii k ró lew ­
sk ie j ,  miasto b y ło  wieczorem pyszuie oświeco­
n e  a nowożeńców i Księcia J o im il la  witano 
wszędzie z uniesieniem. E u tuzyazm  ten poka­
zał się przedew6zystkiem w przy jęciu  ich w te ­
atrze San C a r lo ,  gdzie dostojni goście i dw ór  
cały  zwiedzili reprezentacyą opery  » M a r i a  
P a d i l l a .  Dnia 26 .  odbył się przed Księciem 
Aumalem wielki przegląd wojska garnizonow e­
go ; poczem nastąpiły m anew ry. Po słubie za­
jął Książę Aumale pałac Salerno w miejsce p a ­
łacu Chiatotnone, w k tórym  dotąd by ł mieszkał. 
Książęta francozcy zamyślali jeszcze tydzień c a ­
ły  w Neapolu zabawić i dopiero wczoraj w y ­
jechać. Dnia 27.  miał b y ć  wielki bal u Króla, 
dnia ‘29. w Akademii k ró lew sk ie j ,  a dnia 30 .  
u posła francuskiego, Księcia Montebello. —  
G uberna to r  M alty ,  Sir R. O w e n ,  wysłał był 
okręt l iniowy do Neapolu z powinszowaniem 
dla Księcia Aumala. P rzy  pomyślnym wietrze 
p rzybędą  może now ożeńcy  już ju tro  do  M arsy­
lii ,  gdzie na ich przyjęcie wielkie poczyniono
przygotowania.

G a z e t a  F r a n c y i  u trzym uje ,  że p rzed  kil-
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ku dn iam i nowe z O la h e j t i  n a d e sz ły  w ia d o m o ­
śc i ,  k tó r y c h  rząd  ogłosić jeszcze  n ie  śmiał. D o ­
noszą  o p r z y w ró c e n iu  K ró lo w e j  P o in a reh  na  
t r o n ,  ze  ak t  te n  o d b y ł  się w ś ró d  n a jn ie p rz y je ­
m n ie js zy ch  dem onsfracy i .  T o  p rzed cw szy s t -  
k iem  u p o k a rza jącem  b y ło  dla f r an cu zk ich  m a ­
r y n a r z y ,  ze d ep esze  z aw ie ra jące  ro z k a z  ty c z ą ­
c y  się p r z y w ró c e n ia  K ró lo w e j  p rz y w ió z ł  o k r ę t  
angie lski .  P r z y  ode jśc iu  tych  donies ień  p a n o ­
w a ło  n a  w y sp ie  w ie lk ie  w z b u rzen ie  i m o c n y ch  
z a w ik ła ń  o b a w ia ć  się należy .

W y p r a w a  p rze d s ięw z ię ta  d. 1 0 .  p . m. p rzez  
G e n e r a ł a  C o r t e  p rzec iw  p o k o le n iu  A n gad u  z a ­
b ra ła  po m im o  silnego o p o r u  ze  s t ro n y  A rabó w  
2 5 , 0 0 0  o w ie c ,  4 0 0  w ie lb łą d ó w ,  3 0 0  osłów, 
z n a czn ą  l iczbę  kon i i 1 3 6  jeń có w . U ta rczk i  
t r w a ły  p r z e z  t r z y  d n i , a  n iep rzy jac ie l  zn aczn e  
p o d o b n o  s t ra ty  poniós ł.  F ra n c u z i  mieli d w u c h  
z a b i ty c h  i 9  r a n n y c h ,  m ię d z y  oslatuiemi szefa 
s z w a d ro n u  C o r te  i P o d p o ru c z n ik a }  S p ah ó w , 
k tó r e g o  r a n y  je d n a k  nie  są n iebezpieczne.

P o m ię d z y  kw es ly a m i p o li ty k i  zew n ę trzn e j ,  
k tó r e  n a  p rzy sz łem  po s iedzen iu  z a ra z  p rz y  o b ­
ra d a c h  n a d  ad re se m  ż w a w e  s p o r y  w y w o ła ją ,  
d w ie  p rze d e w sz y s tk ie m  na  uw ag ę  z a s łu g u ją : h i ­
szp ań sk a  i g recka .  T a k  H is z p a n i ą  ja k  G r e c j ą  
zw ie d z i ło  osta łn iem i czasy  k ilku  cz łon ków  Izb y .  
P a n o w ie  Passy ,  C o rm eu in ,  G a m i e r  P a g e s  i M au -  
gu in  są je szcze  w  M a d r y c ie ,  a H r .  L a n ju n e a is  
d o p ie r o  ty d z ie ń  j a k  s tam tąd  p o w ró c i ł .  P r z y .  
p a t ry w a l i  się on i z  b liska  rząd o w i h iszpańsk ie ­
m u  i w p ły w o m  je g o ,  i b ez  w ątp ien ia  udzielą 
Iz b o m  s w y c h  sp o s t r z e ż e ń , a zarazem  dom agać  
się b ę d ą  o d  M in is te rs tw a  o b ja ś n ie n ia ,  o  ile o n o  
t r y b  rz e c z y  p rzez  rz ąd  h iszpańsk i n ie d a w n o  
w p r o w a d z o n y  p o c h w a la ,  i jak ie  jego b y ło  w tym  
w zg lęd z ie  s tano w isk o  d y p lo m a ty czn e .

A  n g  ł i a.
Z L o n d y n u ,  dnia  2 . G ru d n ia .

P o s ta n o w ie n ie  r ząd u  w zg lędem  p o d a tk u  m a ­
ją tk o w e g o  na ła t w iele  nakreś li  c h a ra k te r  naszej 
p o l i ty k i  f in ansow ej.  —  D o tą d  u w a ż a n o  ś ro d e k  
te n  j a k o  p ew ien  ro d z a j  p o d p o r y ,  k tó rą  p o d p ie ­
r a n o  w  chw ili chw ian ia  się b u d y n k u  państw a ,  
a le  k tó re j  uie s taw ian o  regula rn ie .  N a  te j p o d ­
s taw ie  n ic  n ie  s ta w io n o  a  w y n ik a jąc a  z tąd  p rze -  
w y ż k a  d o c h o d ó w  n a d  w y d a tk i ,  u ż y tą  ty lk o  
b y ła  d la  zm nie jszen ia  p ro c e n tu  o d  d łu g u  n a r o ­
d o w e g o .  A le  ten  p e r jó d  d o św iad cz eń  p rz e ­
szed ł .  P o d a te k  ten a lb o  musi b y ć  zn ies ionym , 
a lb o  tez musi b y ć  reg u la rn ie  do  g o sp o d a rs tw a  
k ra jo w e g o  w p ro w a d z o n y m .  —  O g ó ln ie  sądzą 
t u ,  że  p o d a te k  m a ją tk o w y  nie ty lk o  z a t r z y m a ­
n y m  jeszcze zo s ta n ie ,  ale zam ien io ny m  będ z ie  
w  p o d a tek  s ta ły .  J e d n a k ż e  p u n k t  ten uie z o ­

stał jeszcze rozs trzyg n ię tym . P rz e d łu ż e n ie  t e ­
go p o d a tk u  d o  czasu  n ieogran iczon ego  b ę d z ie  
p o w o d e m  w iększego  ha łasu ,  jak p ie rw ia s tk o w e  
jego  n a ło że n ie ;  w ów czas  b o w iem  konieczność ,  
p o ło żen ie  k ra ju  i jego  ty m c z a so w y  c h a ra k te r  
god z iły  z nim k o n try b u e n ló w .  —  M ó w ią ,  że  
w iększa  część  w y b o rc ó w  w e  w szy s tk ich  trzech  
k ró l e s tw a c h ,  sk łada jąca  się po  w iększe j  części 
z  w ł a ś c i c i e l i  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h ,  
k tó r y c h  d o c h ó d  le d w o  p rzechodz i  k o n iecz ne  
1 5 0  funt. sz te r l ing . ,  jest t y m p od a tk ie m  ucią- 
żo n a  i z tego p o w o d u  nań  pow sta je .  —  Z a ­
p e w n ia ją  n a w e t ,  że tej niechęci dla p o d a tk u  
d o c h o d o w e g o  p rzy p isać  n a leży  to ,  że p rz y  o -  
s la tn ich  w y b o ra c h  w C i ty  m in is teryaln i k a n d y ­
daci upadli .  Z d a je  się n am , że to zdan ie  w c a ­
le  nie jest p rzesadzo nem . J a k a k o lw ie k  jes t 
p r z y c z y n a  o p p o z y r y i  w  Anglii lub  jej fo rm a, 
r z a d k o  się o na  w cichości o b ja w ia ,  ale w ó w ­
czas jes t  z w y k le  silniejszą. M oże  b y ć ,  że  
zw iązek  p rz e c iw  p r a w u  z b o ż o w e m u  p o łącz y  
się z n iechę tnein i  p o d a tk o w i  d o c h o d o w e m u  i 
w ó w c z a s  to  p ie rw sze  s to w a rz y sz e n ie  n a b ę d z ie  
w iększe j  s i ły ;  tym czasem  o b jaw ia  o n o  ty lko  
sw e  d z ia łan ia  w  d e k la m a c ja c h  w tea t rze  C o ­
v en t  G a rd e n  i w ca le  s i ę  nie o k a z u je  jak o  p o tę ­
ż n y  n iep rzy jac ie l .  W  I j la n d y i  po łożen ie  r zą ­
du  s tan o w c zo  się po lep szy ło .  S t ro n n ic tw o  re -  
p ealu  d a je  w y ra ź n e  znaki  n iez g o d y  m ię d z y  
sw em i cz ło nk am i w ięcej pe łn em i zapa łu  a inne- 
mi p rz ezo rn ie jszy m i, a O 'C o n n e l l  w id z i ,  że 
część jego s t ro n n ik ó w  za czyn a  się p rz e k o n y w a ć ,  
iz  się bez  niego obe jść  m ożna. —  IJw aga  p u ­
b l iczna  tam ró w n ie  jak i w e  w szy s tk ich  czę ­
ściach Anglii z w ró c o n a  jest na n iez l iczone p ro -  
jekta  kolei ż e la z n y ch ,  k tó re  dziś są w ustach  
każdego .  I r l a n d y a  także  ma zn ak o m ity  udział 
w  l o 0  bilach o  kole jach  ż e la z n y c h ,  k tó re  p a r ­
la m e n to w i ,  p rzy  o tw a rc iu  p o s ie d z e ń ,  p rzed s ta ­
w io n e  b ę d ą ;  im w ięce j k ra j  w zras ta  w  p om y ś l­
n o ś ć ,  tein m niej s łuchać  b ę d z ie  n ie ro zsądn ych
dem agogów .

P rzed  k ilku  dn iam i p r z y b y ł y  tu z K ro n sz ta ­
d u  ko sz to w n e  p o d a ru n k i  o d  C e sa rza  rossyjskie- 
go dla K r ó lo w e j ,  X ięcia  A lbrech ta ,  S i r  R. Pee- 
la ,  X ięc ia  D e v o n s h i r e ,  X ięc ia  B uce leug h  i in ­
n y c h  o sób .  K ró lo w a  o trz y m a ła  kilka p rz e p y ­
szn y ch  w az z m a lach itu ,  p rzy n a jm n ie j  1 0 ,0 0 9  
funt. szt. wartości.

W  piątek  p rz y b y ła  d o  B ris to lu  sm utna  no­
w ina  o explozyj gazu  w k o pa ln iach  A v o n s k i c h  

p o d  N e a th ,  zaszłej w n o c y  na ś r o d ę ,  podczas 
k tó r e j  o ko ło  6 0  ludzi zginęło . B liższych  w ia­
dom ości jeszcześm y nic o d e b r a l i , ale sp u s to ­
szenia  w kopa lu iach  z rząd zo n e  mają b y ć  o k ro p n e .
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H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 26. Listopada.

Dnia 25. Listop. (powiada P r e s s e )  niosła 
pogłoska w Madrycie, że Zurbano zwątpiwszy 
0 teui, żeby mógł ujść przed wojskiem go ści- 
gającem, w łeb sobie palnął; inni znowu twier­
dzą, że przebrany do stolicy przybył i lu się 
okrywa. Słychać tez, ze udając się ku Madry- 
towi gońca napotkał, który miał depesze do 
władz w Burgos i Logrono; powiadają, ze goń- 
ca tego przytrzymał i przeczytawszy owe depe- 
Sze, kierunek swój zmienił; miał się juz dostać 
do gór Toledanskich a teraz może już w Portu­
galii pewne znalazł schronienie. T o  ostatnie 
podanie zdaje się być do prawdy najpodobniej- 
szem.

Pismo z  M a d r y t u  donosi pod dn. 26. List., 
ze nie mniej jak dziesięć G e n e r a ł ó w  przez mi- 
uisteryum zniewolonych zostało do oddalenia 
się z stolicy; niektórych całkiem z Hiszpanii wy­
gnać miano. Do rzędu tych należy 78 lat ma­
jący Ramirez, najstarszy Generał Hiszpański, 
któremu nakazano, żeby Madryt w przeciągu 
dwuch dni opuścił i bez żadnego towarzystwa 
na wyspy kanaryjskie się udał. Ponieważ on 
jednak tak slaby, że podobne wygnanie nieza­
wodnie by o śmierć go przyprawiło, prosił K ró ­
lowej, ż e b y  m u  p r z y n a j m n i e j  k i l k a  d n i  c z a s u  
zostawić elbo pozwolić raczyła, żeby służącego 
■swego mógł z sobą wziąść. Odpowiedź, którą 
odebrał, była nader cierpka; ponowiono roz­
kaz, żeby się natychmiast wyniósł.

Z d ni a  2 7. L i s t o p a d a .
Generalny komendant prowincyi Huesca udał 

się z wojskiem swojein w pochód ku Hecho, 
dokąd się uciekli buntownicy, którzy z Frau- 
fyi byli wtargnęli. Zemknęli oni zaraz ku gra­
nicy bez oporu i przenieśli siedlisko Junty  C en­
tralnej zapewne już do Łrancyi. Dwuch ofice­
rów , którzy w ręce ich wpadli, kazała Junta 
natychmiast rozstrzelać. Pan Madoz, stał jako 
*Iinisłer finansów na czele Ju n ty ;  były Geue- 
r!|ł Ruiz mianował się Generalnym Kapitanem 
■̂ ragon i i , a Bellera generalnym Kapitanem Ka­
talonii.—  Także i młodszy syn Zurbany dostał 
się w niewolę i oddany jest pod sąd wojenny. 
Starego Zurbany jeszcze dotychczas nie ujęto, 
® starszy svn jego, którego dnia 25. zapewne 
Już rozstrzelano, zrobił ważne zeznania. 

W ł o c h y .
Z L i  w o r n  o,  dnia 20. Listopada.

Temi dniami oddział wychodźców polskich 
* Algieryi przybyłych w porcie naszym zaam- 
narkował się, abv się puścić do Smyrny, zkąd 
SiV do C z e r k a s y  i dostać  s p o d z ie w a ,  aby

tam w połączeniu z góralami wojnę na zabój
z Rossyanami prowadzić. Słychać, że emi­
granci w Belgii i Anglii przebywający zamysł 
laki wykonać postanowili. (Nie możemy temu 
dać wiary, ponieważ bowiem Rossya ściśle 
brzegi Czerkasyi blokuje, naraziliby się ci emi- 
igranci ' bezpotrzebnie na j niebezpieczeństwo 
wpaść w ręce majtków rossyjskich).

G r e c y  a
Z At e n ,  dnia 15. Listopada.

Fałszywy stosunek zachodzący w minister­
stwie okazał się jak uajwyraźniej w skutek w y­
boru Generała Grivas. Kolleiis zyskał przez 
to zupełnie nietylko swego dawnego przyjacie­
la wraz z całem jego stronnictwem, łecz okazał 
oraz, iż golowym jest utrzymać znaczenie swo­
je ,  choćby nawet do lego potrzebował pięści 
Palikarow. Chwalił równocześnie Monitor gre­
cki pismo deputowanego francuzkiego i przyja­
ciela Piscatorego, Pana Duvergier de Haurane, 
który niedawno zwiedził Grecyą i bez ogródki 
twierdzi: że Rossya zrobiła powstanie wrześnio­
we, że Panowie Sutzo, Metaxas, Zographos 
i Kalergis ułożyli ten spisek w przytomności 
ambassadora lossyjskiego, Pana Kalakazi, że 
wprawdzie Matexas i Kalergis nie chcieli się 
tak daleko zapuścić, lecz że reszta przez to 
c h c i a ł a  zmusić K r ó l a  d o  o d d a le n i a  się, iż żą ­
dali od Króla, aby podziękował tym którzy 
go pokonali, w nadziei, iż raczej tronu odstą­
pi, i że wreszcie nie jest to wcale rzeczą w y­
jaśnioną, czy Pan Metaxas teraz jeszcze nie 
jest pod wpływem rossyjskiro. Aeou organ 
party i rossyjskiej bucha ogniem i jadem prze­
ciw temu wszystkiemu; główna jednakże walka 
stoczy się zapewne w izbach.

A m e r y k a .

Podług wiadomości które z Nowego Yorku 
statkiem «Hibernia« przybyły, Po lk  już 139 
głosów liczył, a współzawodnik jego Klay tyl­
ko 93. Co się tyczy owych 44  wyborów, 
których wvpadek jeszcze nieznany, rachują, że 
Polk w 2 5 ,  a Klay w 19 większość głosów 
otrzyma. Jaki wpływ będzie miał wybór Pol­
ka na stanowisko papierów amerykańskich, nic 
jeszcze pewnego powiedzieć nie można. — Po- 
twierdza się teraz zupełnie, iż tegoroczny zbiór 
bawełny jest nader obfity, dla tego też ceny 
jej są bardzo niskie.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — D z i e n n i k a  D o m o w e ­
go wyszedł Nr. 25. i zawiera : Artykuł wstępny
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( o  kształtowaniu się wszystkich, najdrobnie j­
szych nawet czynności ludzkich podług na jw yż­
szej zasady socyalnej.)  —  N oc zimowa przez S.
—  Prelekcye Mickiewicza, kurs czwarłoletui.
— Szajue- Katryuka. —  Rozmaitości,  M o d y  i O b ­
jaśnienie ryciny.

( rL Tyg, Petertb.)

N O W I N Y  L I T E R A C K I E .
1.

O dbieram y wiadomość z W i ln a ,  że z p o ­
czątkiem Stycznia roku przyszłego w y jd ą  z ty- 
pograłii P. Gliicksberga dzieła następujące:

1) W s p o m n i e n i a  O d e s y ,  J e d y s s a n u ,  
B u d ż a k u ,  Dziennik przejażdżki w r. 1 8 4 3  
J .  I. Kraszewskiego. Dzieło bardzo zajm u­
ją c e ,  k tóre  wielką roku je  wziętość, gdy  kraje  
w  uiem opisane, t. j. Step Jedyssański i B u d ­
żaku, obchodzą nas i obchodzić powinny w hi­
storycznym względzie. Z Budżaku w ychodzi­
ły  te tak straszne naw a ły  Tatarskie, które n i ­
szczyły Podole, Ukrainę i C zerwoną Ruś N a d ­
to znajdą tu czytelnicy wiele szczegółów o T a ­
tarach, ich historyi,  obyczajach, sposobie życia
1 wojowania, i izyonom ii,  ressu rsach  k ra ju .  Toż 
O kozakach  i kozactwie, o n iek tórych  miejscach 
P odo la ,  jakie au tor  p rzebyw ał.  Same n a re ­
szcie szczegóły o Odess ie ,  a zwłaszcza o jej 
hand lu ,  tak dla naszych prowincyj ważnym, 
o stosunkach z E uropą  i W schodem , zająć mu­
szą, zwłaszcza iż poraź  p ierwszy w naszym ję ­
zy k u  się ukażą. P odw ójny  więc interes po- 
winuo mieć dzieło, historyczny i czasowy, gdyż 
wyjaśnia wiele daw nych rzeczy i opisuje nowe, 
daje  poznać część dawnej Polski,  może naj­
mniej znajomą, etc. ( W  ogóle 3 Tom in 8°.)

2.) Pamiątki starego szlachcica Litewskiego, 
Tom  2 ,  zawierający powieści jeszcze drukiem 
n ieogłoszone,  jako to: a) K ról Stanisław; b )  
Stanis ław Rzew uski i Błogosławiona Anna z 
O m iecińsk ich ; d )  Zdania szlachcica o W o l t e ­
rze ;  e)  Zamek Kaniowski i t. d. 1 Tom in 8°.

3 . )  T a jkury ,  powieść narodow a Edw . T ar-  
szy. Tom  1 ,  a może i 2  (w ogóle będą"3 
Tom y).

4.)  O braz  Cebesa i Dziennik Epik te ta ,  X. 
Hołowiuskiego. 1 Tom in 8°.

5 .)  Oruilhologia Hrab.  Kousł. Tyzenhauza.
2  T o m ,  (zawierający do 4 0  arkuszy  d ruku).

6 .)  Pielgrzymka do ziemi Śtej.  X .  Ig. Hoło- 
wińskiego. Tom 5. in 8°.

7.) Rozmyślania Ewanielij,  T o m  3 i 4.
8 . )  Tęcżyńscy dramat h istoryczny J .  I. K ra ­

szewskiego.

9 .)  D w ó r  Cesarza Tureckiego i R ezydencya  
Jego  w  Konstantynopolu. (P rzedruk) .

10 .)  W z m ia n k a  o życiu i pismach Kazimie­
rza Brodzińskiego. Skreślił Dominik C e za ry  
Chodźko.

1 1 .)  Athenaeum oddz. IV , Tom  VI, (p rz y  
k tó rym  załączony będzie portre t X. Ig. Holo- 
wińskiego, w przepysznym sztychu).

12.) Athenaeum oddz. VI, Tom 1 (w  k tó ­
rym  zawarte będą ar tykuły nas tępujące: a )  
Idea systemu Hegla przez A. Ott. ,  tłum. J .  1. 
Kraszew ski; b )  Anna Krakow ianka i Anna z 
K rakow a przez H. Skimborowicza; c) Ostatnio 
chwile Marlińskiego, przez Alb. P o tock iego ; d )  
B zdurs lw  obyczajowych Tom  2 ,  rozdział 1, 
przez Izasława Blepouskiego; e) G alery  a o b r a ­
zów w Berlinie przez J .  Komornickiego; f) 
F ranciszek  W ik to r  Dm ochowski przez J .  J .  
Kraszewskiego'

1 3 . )  Płaszcz. T łum aczenie  z Rossyjskiego, 
z dzieł M. Gogola. ( W y ją te k  z Atheu. odz. IV).

14.  Pamiętniki umysłowe, zawierające; a )  
Pan starosta Zakrzewski przez E dw . T . ; b )  
Opowiadania stoletniego kozaka Korzy, przez 
T. N arb u t ta ;  c )  F ab rykan t,  komedya oryginal­
na  J .  K orzeniow skiego; d) Życiorys Izabelli 
G órsk ie j ;  e)  M arzenia i Rzeczywistość, przez 
Karoliuę z H. S. 2 Tomy.

II.

DZIEJE Z R Z Y Ż A Z Ó ’77.
O ra z  ich stosunki z Polską, L itwą i Prussami, 
poprzedzone rysem dziejów wojen krzyżowych.

Z dwunastu ryciuami na stali.
P r o s p e k t .

"Dzieje rycerskiego zakonu K rzyżaków  w 
ścisłym zostają związku z historyą Polski, Pruss, 
L itw y  i Inllant. W  ciągu lat trzechset,  ju* 
przyjacie le ,  już wrogowie tych krain, sąsiedzi 
i napastnicy, o b rońcy  i tajemni podżegacze 
wszelkich zawichrzeń, łącząc w  sobie odwag? 
rycerską z duchem iu tryg ,  i niepohamowaną 
chciwością panowania, Krzyżacy we wszystkich 
p raw ie  w ypadkach  do tykających w owe czasy 
Polskę i Litwę, nieobojętną, a często nader  zaj­
mującą grali rolę. Imiona Poppona z Osterny» 
Sygfryda Leuchtw angen , W in r y k a  K n ip r0^ e’ 
K onrada  W a l le n ro d a ,  dw óch Juugiugenów, 
z  których U lryk  zginął w bitwie z W ład y s ła ­
wem Jagiełłą pod G runw aldem  i Taunenber- 
giem, później dwóch Erlichshausenów, jakże 
często w historyi Polskiej są wspominane! Za­
prowadzenie  rycerzy  zakonnych  w ziemi D o­
brzyńsk ie j przez K onrada  Księcia M a z o w i e ­

ckiego, połączenie się kawalerów  Mieczowyc i
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Inflanckich z Krzyżakami Pruskimi, zbrojne n a ­
w racanie  Pruss  i Żmudzi, związki z książętami 
Litewskimi, wyniesienie Mendoga na królestwo 
Litewskie, mięszanie się K rzyżaków  we w szel­
kie spraw y domowe książąt Mazowieckich, L i ­
tewskich, Ruskich, spory  w Inflantach z a rcy ­
biskupami i duchowieństwem miejscowem, za­
gadkowe mistrzostwo poetyckiego W allenroda, 
wreszcie pochylanie się zakonu ku upadkowi, 
do  czego w  końcu  Bractwo ryce rzy  Jaszczur­
czych w Prussiech znacznie się przyczyniło  : 
jak  obfite nastręczają przedmioty dla dziejopi- 
sa , jakże są ciekawe, i uietylko rozw agę ,  ale 
żyw o zajmują w yobraźnię!  Sama organizacya 
rycersko  - duchowna potężnego zakonu ,  podb i­
ja jącego pod  swą władzę n arody  silne i bitne, 
jak obszerne nastręcza pole do głębokich ro ­
zmyślań !

Dzieje  tego zakonu ogłaszają się teraz 
drukiem.

Początek wzięli Krzyżacy  w Palestynie, p o d  
uiurami P tolem aidy,  podczas wojen K rzyżo­
wych, tak znakomitą część stanowiących w dzie­
jach w ieków średnich. W łaśc iw ą więc histo- 
rvą  zakonu Krzyżaków, poprzedzi rys  ogólny 
dziejów K r u c y a t ; następnie opisanem będzie 
ich przesiedlenie się do E u ro p y  i stosunki 
z Polską, Prusami, Inflantami i L itwą. O p ró c z
k r o n i k  s p ó ł c z e s n y c h ,  o b f i t y c h  u i n l e r y a t ó w  eto
dzieła niniejszego dostarczyło archiwum tajne 
Krzyżackie w  K ró lew cu ,  z którego mnóstwo 
wyciągów i skazówek znajduje się w ogrom­
nej dziewięciotomowej historyi Pruss Yoigta. 
Kodexa dyplomatyczne Pruski i Polski i Index 
dyplomatów Iuflautckich posłużył także niema­
ło do ułożenia dziejów Krzyżaków.

Bezstronność i wierność w  opisach głównie 
miał autor na celu. Nie wierzył ślepo kroni­
karzom Krzyżackim, ale ich porów nyw ał z iu- 
Demi zródłowemi pisarzami lub zbiorami, sta­
ra ł  się przedstawić w ypadki tak jak  one by ły ,  
nie unosząc się bynajmniej skłonnością ku je­
dnej lub drugiej stronie, lecz wiernie hołdując 
prawdzie.

Dzieje Krzyżaków, z natury  swego przedmio­
tu, nie tylko obchodzą badacza historyi,  ale są 
Uader zajmujące i ciekawe dla wszystkich. Za­
bie ra ją  w sobie obfitość poetyckich ustępów, 
°pisy charakterów wzniosłych lub okrutnych, 
przedstawiają społeczność jaka już zaginęła, 
obyczaje i zwyczaje które się zupełnie prze­
kształciły, uczucia, namiętności jakie odmienną 
Uastępnic barw ę p rz y b ra ły ,  tyle wspomnień, 
tyle pam ią tek !

Spodziewa się przeto w ydaw ca miłą Czytel­

nikom uczynić przysługę ogłoszeniem Dziejów 
Krzyżaków, jakich literatura Polska dotąd nie- 
posiada. W a r to ść  w ewnętrzną dzieła ocenią 
Czytelnicy. W y d a w c a  ze swej s trony  zape­
wnić może, iż wszelkich dołożył starań aby  to 
dzieło odpowiedziało pod  każdym  względem 
oczekiwaniu. Nieszczędził obok  tego nakładu 
na zewnętrzną ozdobę, na ryciny, druk  piękny, 
papier w ytw orny .

W y d a w c a  niepłonną ma nadzieję, że Szano­
wna Publiczność oddając sprawiedliwość jego 
usiłowaniom w ogłaszaniu drukiem już nie je ­
dnego ważnego i użytecznego dzieła, nie odm ó­
wi swych względów i dla now o rozpoczynają­
cych się Dziejów Krzyżaków.

III.

»W y s z e d ł  z d ruku  i postąpił do przedaży 
R o k  drugi R o c z n i k a  l i t e r a c k i e g o ,  ozdo ­
b iony  drzeworytam i,  litografiami, portretami i 
m uzyką ,  w y d a n y  P. Romualda Podbereskiego 
w Petersburgu 1 8 4 4 .  Składa się z ar tykułów  
wierszem lub prozą, między iuuemi następnych 
au torów : X .  H ołow ińskiego, X. Aut. Moszyń­
skiego, IM. G rabow sk iego , J.  Kraszewskiego, 
K. Btijnickiego, Mich. Hrabiego Borcha, Al. 
G ro z y ,  T .  Ł a d y  Zabłockiego, J .  [Barszczew­
skiego, P. Post. Prószyńskiego, J .  Kułakowskie- 
S°> G  Z a u a ,  B . D o ł ę g i ,  R ó ż y  Podbereskie j 
i t. d. i t. d. O z d o b i o n y  portre tam i: malarza 
Rusieckiego przez syna, i J .  Barszczewskiego, 
p. Kar. Żukowskiego, oraz litografiami: S. J a n a  
Nepomucena, z oryg. Smuglewicza, znajdujące­
go się w katedrze wileńskiej,  na kam. P. Bole­
sława Rusieckiego, s y n a ; Scena L u d u  Białoru­
skiego pr. Rud. Żukowskiego; W id o k  Smęta- 
rza w  Sinile, p. Panią Paulinę G rabow ską ,  ry ­
sunek na okładkach Alberta Źamctta. M u z y k a :  
M azury  nad -new sk ie  P .  Post.,Prószyńskiego; 
Śpiewek Zmudzki Panny  Józefy  Przeciszew- 
skiej,  Polonez i M arsz Ant. Abramowicza. 
W in je ty  rznięte w P aryżu  podług rysunków  
Horacego W e r n e ta ,  Grandvill’a, Aug. K ocebu 
f Rud. Żukowskiego, oraz p róbki polskich 
d rzew orytów  p. Napoi. Cui z Akad. Sztuk 
piękn. w  Petersburgu.

Pod  tymże adressem prenumerować można:
Poezye Tadeusza Ładę' Zabłockiego, wyszłe 

już z cenzury i postępujące do druku, a mające 
opuścić prassę na początku r. 1 8 4 5 ,  we 3ch 
częściach, w jednym wielkiego formatu Tomie, 
mieszczącym w sobie treść trzech zwyczajnych 
poezyjnych  tomików. W y d a n ie  wytworne, 
na welinie, nowym drukiem , z najdokładniej­
szym portretem autora, rys, ua kam. P, Karola
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Żakow skiego, z oryginału robionego w Tyfli- 
sie. Petersburg. W y d a n ie  Romualda Pod- 
bereskiego.

O B W IE SZ C Z E N IE .
D o  sprzedaży drogą licytacyi pap ierów  sta­

ry c h  jftż n iepotrzebnych wyznaczyliśmy termin 
na d z i e ń  19.  G r u d n i a  r. b. po po łudniu  o 
godzinie 3ciej przed P. K i n e l  Referendarzem 
S ądu  Nadziemiańskiego w  lokalu tegoż Sądu, 
o cze'm chęć kupna m ających zawiadoiniamy.

P o z n a ń ,  dnia 6 . G rudn ia  1844.
K r ó l .  S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i ,

S z k o ł a  p o l s k a  p a n i e n .
A by  odpowiedzieć życzeniom ty lokrotnie o b ­

jaw ionym , urządzenia takiego Insty tu tu  panien, 
gdzieby polki w  narodow ym  języku  wykształ­
cenie i w ychow anie  odbie ra ły ,  podpisana u rzą­
dziła obok  szkoły panien niemieckiej, podobną  
szkołę  po lską  z trzech k lass,  w  których n a j ­
z n a k o m i t s i  p rofessorowie tutejszego miasta 
nauki w  polskim języku  wykładają. O  bliż­
szych w arunkach  tak co do  pomieszczenia p a ­
nien na pensyi od  N ow ego R o k u ,  jak co do  
u c z ę s z c z a n i a  na  samą n a u k ę ,  dowiedzieć się 
można w Insty tucie samym.

D onoszę  oraz ,  że od  13. Stycznia 1845. roku  
u rządzone będą godziny d o  konwersacyi w ję­
zyku  francuzkim, pod przewodnictwem r o d o ­
witej i w ykszta łconej Francuzki.  S ta rsz e  pan­
n y  b rać  je będą od 4— 6 w C zw artek  i Ponie­
działek , m łodsze od  4—6. we W to re k  i Piątek. 
Miesięcznie płaci się od osob y  6 Złt. polskich.

A g n i s z k a  H e b e n s t r e i t ,  
p rze łożona  Ins ty tu tu  pan ien ,  ulica W i l -  

helm ow ska Nr. 22.

D O N I E S I E N I E .
W  narodow ej naszej kopalni gipsu w  wsi 

W a p n i e ,  pow ia tu  W ągrowieckiego pod K cy ­
nią, przestawiona i na now o tak dobrze  u rzą ­
d zana  została parow a maszyna do melenia gipsu 
przez inżyniera i mechanika W go .  Bergen z B er­
lina, iż stawia mnie w  możności, przez  posia­
danie znacznego zapasu melonego gipsu, ceny  
zniżyć, a to  w  ten sposob , że od dnia dzisiej­
szego w miejscu w  kopalni w  W a p n ie  p o  7 sgr. 
6 fen. sprzedaję cetnar Berliński gipsu miałko 
melonego do mierzwienia, o czein wszystkich 
inleressentów po trzebujących  gipsu maro p r z y ­
jemność zawiadomić. Przyczem  zwracam uw a­
gę na  s tosowną p o rę  i teraźniejszą dobrą  drogę.

W a p n o ,  dnia 11. G rudn ia  1844.
F l o r y a n  W i l k o ń s k i .

Szanownej i przezacnej Publiczności mam 
h o n o r  niniejszem donieść ,  że w now o  przeze- 
mnie założonym i dziś o tw artym  składzie p rzy  
ulicy W ilhelm ow skiej  Nr. 8. znajdują się do 
nabycia wszelkie ubiory' męzkie, a mianowicie 
płaszczyki G reck ie ,  Algierki palelony, su rd u ty ,  
f raki,  spodnie  i t. p . ,  jak również kamizelki g o ­
tow e i w  sztuczkach prawdziwe Liońskie, k o r ­
ty  i kapelusze P arysk ie ,  szale m ęzkie ,  chustki

na szyję i do nosa, zgoła to  w szystko co  d o  
porządnego ubioru uięzkiego potrzeba, w  naj­
nowszym  guście, trwałe i ile tylko b y ć  m oże  
za najumiarkowańsze ceny.

P olecającw yż opisany skład mój spodziewam  
s ię , iż przezaćna Publiczność względami swem i 
i nadal zaszczycać mnie raczy.

P o z n a ń ,  dnia 11. Grudnia* 1844.
A n t o n i  D o l i ń s k i .

Na nadchodzące święto Bożego N arodzen ia  
polecam znaczny dobó r  ró żnych  pięknych to ­
w arów  cukiernicznych po cenach najum iarko- 
wańszych.

J .  F r e u n d t ,  W rocławska ulica N r. 37.

H i i r s  j r f c l t l y  H e l i ń s k i e j .

D nia 9. Grudnia 1844.

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi preiniów handlu rnorsk. 
Obligi M archii Elekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a ............

Gdańska w T . . 
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

• W . X .Poznaiisk. 
» » dito

Pruss. W schód  
» » P o m o rsk ie . . .

» M arch. Elck.i N. 
Szląskie . . . .

F ry d ry e h s d o ry .........................
Inne monety złote po* 5 tal. . 
D isc o n to ......................................

A Ii c j e
D rogi żel. llerl.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. B erl.-Poezdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i z cl. B eri.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anliallskie 
D rogi zet. Dyssel. Elberfcld. 
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi oii rządu garantowane. 
D rogi rei. B erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B crt.-Frankfort. 

” zel. G órno-Szląskiej . .
dito Lit. t t . .

- » B erl -Szcz. Lit. A. i U.
“ . • M agdeh-H alberst
" ^  rocl.-Szw idih-Freib,

Obligi upierw. AVroc. Szw.-Fr. 
Dr. żel. lionn-K olońskiej . . .

Ceny ta rgow e
w mieście 
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Pszenicy szefel 
Zyta  . dt. .
Jęczm ien ia  dt.
O w s a  . dt. 
T a ta rk i  d t  . 
G ro c h u  . dt.  . 
Z iem iaków  d t . 
Siana ce tnar  . 
S ło m y  kopa . , 
Masła garniec .

Dnia 9. Grudnia.
1844. r
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